
P r ,  2 0 2 . Lwów, czwartek 4 września 1324. Rok VII

DZIENNIK
C R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

OBNA PRENUMERATY : 
W . Lyfowip miesięcznie Zł. 3'20
z dostawą do domu . „ 3'50
na prowincji . . . ,  3'50
za g ra n ic ą .......................  „ 5‘56
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polsk.

15 groszy
na piowincjonalnych awor#»:h 

18 ar.
R edakcja 1 A dm in istracja  
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K SIĄ ŻK I SZKDliHE dli wszystkich szkół 
powszechnych i średn.

DO N A B Y C IA

w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. S z a jn o c h y  2.
Skład główsy PodreczinKow ma naum śpiewu i l ł .  Gołębiowskiego dla klas I, II i III szkół powszechnych

^  oraz ^Wiadomości z przyrody* T Gołębiowskiego aia k lasy  III szk ó ł  powszechnycn.

Sum;;; ta t fb jM R W  t warszawskiej Kai Clmrych.
Rudolmcy piętnują fałsze iabryKanluw-

ŁÓDŹ,* 2 września, (Pat.) Dziś odbyła się 
w wjojdwi. łódzkim konferencja z przedstawi­
cielami robotników Zw. zawodowych przemysłu 
Hutniczego, ,x>d przewodnictwem WOjCwody Ga- 
rapicha. Mówcy, podkreślali między innemi, że 
twierdzenie' przemysłlolw(iów, jakoby zagranica 
produkowała  łaniej, jest nieścisłe 1 oparte  g łó ­
wnie inja obset w'acji s tosunków  w Czechosłowa­
cji. Przemysł łódzki zaniedbuje propagandę, i 
reklam ę zagraniczną, wyczekując biernie, aż 
kupuy sami zjawią się w: Łodzi. Chwila obecna 
Sprzyja większemu uruchomieniu fabryk. Ro­
botnicy przypuszczają, że istnieje jakiś zwią- 
>ek między polityką przemysłową a akcją za-

GENLW A, 2 września. (Pat.)  Na propo­
zycję przewtodmezącego Zgromadzenia Ligi — 
M otty rozdzielono sprawy Wpisane na porządek 
ppmiędzy 6 komisji. Utworzono nadto komisję 
dla ułożenia porządku dziennego dl'a sp raw  mo­
gących jeszcze wpłynąć iwj czasie obrad. U sta ­
lony porządek dzienny obejmuje około 30 kwe- 
stji  a Domiędzy niemi poprawkę angielską do 
arT 16 s ta tu tu .  Sprawę sanacji A ustrji  i W ę ­
gier przekazano- komisji ekonomicznej. Projekt 
p ak tu  wzajemnej pomocy komisji rozbrojenio­
wej. Do komisji politycznej odesłano do rozpa­
trzenia dwie sp ra n y ,  k tó re  nie zosta ły  jeszcze 
załatwione podiczas poprzedniego zgrom adze­
nia. Jedną z nich jest wniosek' litewski doma­
gający się zwrócenia, że się* do trybunału hag- 
skiego z zapytaniem w spraw ie wzajemnego 
stosunku  i kompeteiucji Rady Ligi, narodów i 
Zgromadzenia Ligi w  związku z decyzją Rady 
dotyczącą podziału pasa neutralnego na w i­
leńszczyźnie. ,

BRUKSELA, 2 września. (Pat.)  GeniCwj- 
ski Koresponuenjt agencji belgijskiej donosi, że 
Mac Donald wysunie na Zgromadzeniu Ligi 
propozycję w sp ra n ie  rozbrojenia proporcjó-

pomogową dia bezrobotny ch, prowadzoną przez 
rząd. Pozatem omówiono njespr awjedlćwe zda 
niem robotnikow z\v|alnjame uprawnionych do 
pobierania zasiłków oraz njeuwjzglęaniame s łu ­
sznych pretensji, wypłacanych dopiero po d łu ­
gotrw ałym  procesie sądo!w(ym. W racając ao 
spraw y tańszej produkcji zagranicznej, podkre­
ślali mówcy fakt, że produkcja zagraniczna, jes t  
bardziej jednolita i że robotnjk ma możność 
osiągnięcia większej Uiydająości pracy, W ywo­
dy nrnwaóSyj przyjął pan wojewoda do wia­
domości i ośwuadczył, że wyniki konferencji 
przedstawi tyładzom centralinVm.

-—RkU—

malńfcgic i natychmiastowego poG kontrolą Ligi 
na rodow.

-P:R—
Macdonald d zadaniach Ligi Narodów.

LONDYN, 2 września. (Pat.)  Mac Donjald 
wyjechał dziś rano \v| towarzystw ie swoich se ­
kreta rzy  doi Genewy. W  rozmolwle z mzedsta- 
wtcielami prasy  oświadczył Mac Donald, że 
w  zwjązkiu z jego wyjazdem do Genewy k rążą  
najrozmaitsze u e r s je  i przewidywania, pozba­
wione wjszelkich podstawy a k tó re  w edług s łów  
premiera, są spreparowane. Pretr.ier oświad­
czył, że zdaje sobie sprawę ze znaczenia Ljgi i 
cydował się pojechać do Gene|w(y nictylko wj 
celu wygłaszania przemówień. Obecnpścią swO 
ją chce prem ier podkreślić, jak  wielkie zaufa 
nie pok łada  w sile Ligi Narodólwj o raz  dowieść, 
że życzeniem jego jest, aby delegacje w sz y s t­
kich państw  były jjak najliczniejsze i co do 
sk ładu  swegc jak najpowiażn[iejsze. Na zapy­
tanie w  spruWie rozbrojenia, od o owi ed ział Mac 
Donald, że dotychczasowe starania jego pole­
gały  głownieri a wprowadzeniu zasady a rb i t ra ­
żu lako nrzeciws t avtien i e paktom o wzajemnej 
pomocy.

Emigracja robotników z G Śląska
KATOW ICE, 2 września W  ostatnim ty  

godni u — jak podaje depesza „Morgen Z tg .“  
— ponad 40 tys. robotników, gł o winie gó rn i­
ków z polskiego obszaru G. Śląska wyerrigrc - 
grow ało  do Francji.

Mussolini skłonny no andykacji?
RZYM. 2 września (Pat.)  Mussolini o- 

świadczył vvj wywiadzie, że w spółpraca faszy­
stów  z liberałami jest mozlito/Ja i ^wskazana. — 
Mussolini oświadczył dalej, że gotów- jes t  od ­
dać władzę wj inne ręce o ile naród  tego za ­
żąda.

Straszna rocznica.
LONDYN, 2 Września (Pat.)  W  rocznicę 

wielkiego! trzęsienia ziemi, na znak żałoby w  
całej Jaóonji lunneść przez jeemą minutę za 
chuwyjwtała milczenie.

—3:i3—

Książki Szkolne
dla szkól wszelkich kategoryj

MAPY, GLOBUSY, OBRAZY 
do nauki poglądowej

w wielkim wyborze poleca 735—2

Pol. Two Pedag. Lwów M Arct Warszawa Spółk» z ogr. odpow.

Lwów - Hotel Georges
Równe — ulica 3. Maja 1. 35 
Drohobycz — ul. N ickM cz?

REI

Porządek obrad Ligi Narodów.
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W k r ó t c e  i  I r  z głębin uczucia i ognia szału wy­
li* kinoteatrach * J  9E*i- - 1 * *  J — “  * dobyty wielki dram at w 6 akt. p. t.

O F I A R A  I M e . O S  ; i v«floar;ha z ma­
gazynu mód).

W  głównej roli urocza artystka dram. L U C Y  DO KAIiYE. 741—1

J P  ■ ,£ ł  m a
Katowce, 31. sierpnia, kończone. Stwierdzono atoli już, że K., dyrek- 

Oszustwa dokonane iwj zakładach Hohen- to r  Kupiecki, oszukiwał Władze celne, wlyrzą- 
lohego i Caesara Wolheima, przypominają roz- dzając miljonowe (szkody. Oszust ten posługi- 
miarami słynną aterę panini,ską. k tó ra  s tała  wał się urzędnikami celnemi po stronie nrie- 
się głośną na cały- świat. Oszustwa dokonane mieckiej. Pan ten, pomilmo ukończenia urlopu, 
na Śląsku są jeszcze wstrętniejsze jeżeli się siedzi dziś spokojnie w Bytomiu. D yrektor Ja 
zważy, że okradano tu systematycznie skarb jC-ofc, k tó ry  również uciekł do Niemiec, lansuje 
polski, borykający się z ogro-mnemi w ysiłkam i; najfałszywsze Wiadomości do prący niemiec- 
sanaci jnemi. Baroni węglowi, hakatyści, wy-j kiej, chcąc w ten sposób osłabić za granicą 
sysający ostatnie soki żywotne z robotnika poi wrażenie dokonanych oszustw przez niemiec- 
skiego. pchający Polskę w przepaść dewaluacji, kich dyrektorów. — On też fałsźyWie podał 
pieniądza, czerpający ze skarbu kredyty, z cy- dopv,Berliner Tagenlatró, że urzędnicy, k tórzy
nizmem okradali (państwo i naród polsk,.

Czynili to bezkarnie, gdyż czuli się bez­
pieczni pod opiekuńezemi skrzydłami takich 
Korfantych, których mamy na Śląsku więcej.

zwrócili prokuratorowi uwagę na oszustwa, 
zostali bezterminowo zw[o!nien,i.

Zwraca rówifież na siebie uw agę dy rek tor  
Kirscnmok, udający Polaka, a przynależny p-ar-

Urzędowe dane, co clo npjfmfcarów nadużyć,i tyjne do chadecji. — Pan ten- .nformuje listo 
aczkolwiek nie obejmują całkowitego m aterjału wnie dyr. Jacoba, szpiegując polskich u rzedli i- 
dowodoWjego stwierdzają jednak, że chodziłoj ków. Specjalnie utvv|ziął się na jednego (którego 
tu  o oszustwa na ogromną skalę, oszustwa do-l w liści0 mianuje polskim Oberleutnańtem) po­
chodzące do dziesiątków miljonów franków d-ejrzywając tego, iż on dał m aterja ł prokura
złotvch torowi

Już to wystarczy, aby rząd iw.obec baronów Zapytać też należy władze, ,ęo zamierzają
węglowych postąpił bezlitośnie, aby założył tu poczynić przeciwko ar. Skoczowskiemu, który 
rygiel, uniemożliwiając vvi przyszłości tego ro-1 .obliczał gaże dyrektorów, zapominając przy 
dzaju oszustwa Rząd nie powinien skończyć na j deklarowaniu podatku dochodów',ego doliczyć 
zakładach Hohenlohego, lecz powmieh zająć podatek od dodatku reprezentacyjnego dyre 
się zakładami innych b-akatystycznych przed ktorów.
Si^biorstw. — Jesteśmy pewni, że kradli tu  Rząd w oświadczeniu rzadowóm nie wspom
wszyscy. ~ 1 nial nic o oszustwach popełnionych na rok bi

Urzędowa oświadczenie opiera się na da j iansowy 1Q2-1. W szak tu popełniano najwię- 
nych polskich ekspertów podatkowych. Bada- ksz-e oszustwa, 
nia eksjiertów celnych dotąd jCszczc nie są li-!| j — : i u —

R>-aiizowiiiilB pożyczki dla llbmleu.
LONDYN, 2 września. (Pat.) P rasa  an­

gielska donosi, że pożyczka niemiecka rozpi 
sana będzie dnia 15 pażck iernłka równocześnie 
w N. Jorku. Londynie, Niemczech in a konty­
nencie. Ameryka ma pokryć połowę pożyczki, 
Anglja 2/5, a kontyńpnt 1/10 część.

BERLIN, 2 września. (Pat.) Minister fi 
nansów Luther nrzyjął wczoraj przedstawi­
cieli iprasy amerykańskiej, którym udzielił w y­
jaśnień w sprawie oożyiczki niem. Minister o- 
świadczył, że (polityczna strona pożyczki zo­
s ta ła  załatwiona wl Londynie techniczna zaś

bęazie załatwiona w Berlinie przez prezj^denta 
Banku Rzeszy. Stopą procentową poż;,czki o- 
kreślona na 8 proc. jest nadzwyczaj wlysoka.- 
Minister dodał w końcu, źe Niemcy złożyły 
pierwszą kiwiotę jako zaliczkę na jiożyczkę \v- 
Wysokąści 20 fniljonów marek, którą złożono- 
do dyspozycji generalnego agenta dla sprawy 
odszkodowań na |ego konto w Banku- Rzeszy. 
aBaffiKgsHtBSBEBH

Sprawa osadnictwa i reformy . sinej.
W A R SZ A W A ,1! września. (AW.) Min! re ­

form rolnych przyjął delegację klubu P. S. L. 
Piast, z łożoną  z sen. Kaniowskiego, posłów 
W itosa  i Bajsarowicza z k tórym , omawiał — 
sprawę osadnictwa i reformy rolnej. Minister 
że nie będzie -popierał projektu swego poprze­
dnika min. Ludkiewicza, lecz w ciągu sesji 
jesiennej przedłoży njowy projekt wypracowany 
na zasadach ustawy z dn. 16 VI! 1920. Minister 
będzie się s ta ra ł  aby ministerstwo reform roi 
ny-ch o trzym ało  -więcej miejsca w budżecie na 
r. 1925 ,

)D*IenniKarz6 furescy w P s ta
W ARSZAWA, 2 wiześnia. (Pat.) Bawią 

w Warszawie dziennikarze . tureccy panfowłc 
Achmed Chukri, redaktor dziennika ,.Vat,an*‘ 
(Ojczyzna) i Soumbi Nouri redaktoi gazety 
Jilęri (Naprzód). Goście tureccy przyzby!i do 
Polski celem zapoznania się ze stanem tut. 
przemysłu, handlu i fiuabfeów oraz ze stanem 
spraw  społeczno-kulturalnych. Po zwiedzeniu 
W arszaw y goście w! dniu jutrzejszym wyjadą 
na G. Śląsk, poczem udadzą się do Krakowa, 
a w drodze powrotnej zwiedzą Targi wschodnie 
we Lwówie.

Ulgi dla baronów węglowych
W A R S Z A W A ,'2 września. (Pat.) Celem 

przyjścia z pomocą przemysłowi wygloweutu 
począwszy od dnia ! wirześnia obniżono taryfę 
na przewóz, węgla tak  w ruchu wewnętrznym 
jak i zagranicznym. Nadto celem zaopatrze­
nia Zagłębi węgkiiwy-ch w ziemniaki n(a czas 
od dnia 15 września do 15 listopada wprowla- 
dzna zostanie zniżkowa ta ry fa  na przewóz zie­
mniaków do Sosnowica, Dąbrowy i Będzma 
oraz do stacji okręgu katowickiego. (Zoba­
czymy , czy węgiel po tan ie je1).

ANTONI CZECHOW .

Opowieść nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty).

Z rosyjskiego przełożył 
Jan Parandowski.

(Ciąg dalszy).
Pozjnałem go. Był to ojciec Orłowa, znany 

mąz stanu.
Odpowiedziałem, że Jerzego Iwatiowicza 

niema w domu. Starzec 'jeszdze mocniej zacisńął 
usta  i W Namyśleniu spojrzał w bok, ukazując 
mi swój suchy, bezzębny profil

— Zostawię mu kilka słów — rzekł — 
Prowadź.

Zdjął w przedpokoju kalosze i nie zrzu­
cając swego długiego, ciężkiego futra,t wszedł 
do gabinetu. Usiadł1 w fotelu1 przed biurkiem, 
lecz zanim zabrał się do jńsama, ze trzy  minjuty 
siedział, rozmyślając o czemś, zakrywszy sobie 
ręką oczy, lakby od słońca, zupełnie jak to 
zwykł czynić syn lego, gdy był w złem uspo­
sobieniu.

Tw arz miał smutną, zadtfmaną, z w yra­
zem pewnej pokory, jak ą  się w iduj0 jedynie 
na twarzach ludzi s tarych i religijnych

Stałem w tyle, patrzyłem  na jego łysinę 
i na dołek w p-opiarsziczonyim karku i zrozu­
miałem nagle jasno, że ten słaby, schorowany 
starzec jest te raz  w moich rękach. Przecież w

calem tem przestronnem m ieszkan iu ,. oprócz 
mnie i mego- wroga, nie było ,ani żywej duszy. 
W ystarczało  użyć trochę fizycznej siły, potem 
zabrać złoty zegarek, żeby odwrócić podejrze­
nia w inną stronę i wyjść przez kuchnię. W  ten 
sposób mógłbym osiągnąć daleko więcej, niż się 
tego spodziewałem, prż/yjmując u Orłowa miej­
sce lokaja.

Myślałem..,
Może nigdy' już nie zdarzy mi się podobna 

sposobność? Lecz zamiast wykonywać swój za ­
miar, stałem spokojnie, |>atr/.ąc obojętnie n;i 
jego łysinę i futro i rozmyślałem o jstosunku 
tego człowieka do jedynego syna i o tem, że 
ludzie przyzwyczajeni do wygód, jakie daje 
bogactwo i władza, prawdopodobnie nie chcą 
umierać.

— Ty dawno służysz u mego syna? — 
zapytał, stawiając na papierze wielk,e litery.

— Trzeci miesiąc ekscelencjo.
Skończył jńsanie i wstał Pozostawało mi

jeszcze tro.chę czasu. Ściskałem pięści, tak, że 
paznogcie wpijały się w dłonje i starałem, się 
wydobyć z duszy bodaj krople dawnej niena­
wiści, Przypomniałem sobje, jakim zapam ięta­
łym, nieprzejednanym jego wrogi e-m byłem je­
szcze cło niedawna...

Lecz trudno zapalić zapałkę o wilgotny1 
kamień. Stare, smutne oblicze i ?i'mny blask 
gwiazd i orderów Wywoływały we mnie tylko 
droone, tanie, zbytecznie myśli o znikomoścj 
wszelkich spraw ziemskich i rychłej śmierć;.

— Bądź zdrów, (chłopcze! — rzekł starzec, 
włożył czapkę i wyszedł.

Niepodobna było wątpić dłużej. Dokonała

się We mnie przemianą, i stałem się innym cz ło ­
wiekiem Chciałem wspomnieniami udowpdujć 
to  sobie, lecz wstrząsnął mną dreszcz, jakbym 
nagle zajrzał w ciemny, wilgotny kąt.

Przypominałem sonie towarzyszy i znajo­
mych, lecz pierwsza myśl, k tó ra  mi przyszła 
do głowy, była, z jakim wstydem spojrzę im 
w twaij/, jeśli kogokolwiek z mcii spotkam 
niespodzianie.

- Gzemże jestem te r a z ?  O ezem mam my­
śleć i co robić? Dokąd iść? Poco żyję?

Nic me rozumiałem i (miałem jasną świa­
domość jednej tylko rzeczy: trzeba ooprędzej 
pakować swe manatki i iść precz. Aż do wi­
zyty starego Orłowa, lokajstwo moje miało 
sens jakiś, teraz zaś było ono śmieszńe i g łu ­
pie.

Lży mi, jak groch, leciały dó otwartej 
walizy. Był-ó mi smutno nieznośnie, a t a k  chcia­
łem z y ć ! Gotów byłem ogarnąć i pomieścić w 
swem krótkiem życiu wszystko, co człowiek 
może tylko osiągnąć. Chciało mi się i mówić 
i czytać i robić młotem w  IjSnkiejś wielkwj fa- 
Dryce i stać na warcie i orać. Ciągnęło mniie 
i na prospekt Newski i w pole i na mszę — 
wszędzie, gdzie tylko mogła mnie zaprowadzić 
moja wyobraźnia.

Kiedy powróciła Zenejda Teodorowna, o- 
tworzyłem  jej "drzwi z niewfysłówionem uczu­
ciem szczęścia i ze szczególną delikatnością 
pomogłem się jej rozebrać. Ostatni raz.

Prócz starca mieliśmy tego dnia j e s z c z e  
.nnyoh gości.

(C. d. nuj.
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Najbliższy program w K in ie  , .L E W “ . Na utwarcie sezonu! Wielki Kim p. i.
€ Y K ! i  K A R A T T I .  Najmniejsza pogromczyni lwów trzy­
letnia L tL I  w wspaniałym sensacyjnym dramacie 6 aktowym

IIŚIOD OCKP I DZIKICH BESTII.
Przy zdjęciu tfcgo filmu straciły życie cztery osoby i ubito k.lka lwów. Pożar menażerji. Balet w powietrzu.

Niebywała tresura dzikich zwierząt. Pierwszorzędny zespół akrobatów. 18—1

Soiusi diiadisHis-Komunistyczny w warszawskie] Kasie
chorych.

zrozumieć, 
postulatów 
w interesie

W arszawską Kasę chorych opanowali jak 
wiadomo chadecy. Gospodarka tego „chrze­
ścijańskiego" stronnictwa w1 tej społecznej in 
stytucji wsławiła się już  miljardioWą defrauda 
cją, pogwałceniem córki robotnika przez ..po­
bożnego" lekarza kasowego i przyznaniem u- 
suniętemu z piowodu. nieudolnpści j nadużyć 
dyrektorowi kasy na odchodnem „tylko" 25 
tysięcy złotych remuneracji pożegnaiinjej.

Przewodniczącym zarządu tej Kasy jest 
chadek Koralewski, którem u już rada dele­
gatów Kasy Wyraziła votuin nieufności Cho­
ciaż rada delegatów jest najwyższem ciałem 
zarządzającym Kasą ów kleryka iii y prezes nie 
ustąpił, ale na zwoianem nja wtorek posiedze­
niu zarządu Kasy postaw ił sprawję zaufania za ­
rządu do jego działalności.

Tow. Preiss imieniem grupy PPS. oświad­
czył, że wobec tego, iż p Korale'w!ski otrzymał 
yotum nieufności od Rady Kasy — Zarząd mu­
si uważać spr.ajwję za przesądzoną i uchwale 
Rady nie może się przeciwstawiać i nie godzi 
się na rozpatrywanie tej sprawy.

Mimo tego protestu zarząd przystąpił do 
rozpatrywania swtego zaufania do p. Koralew­
skiego. wobec czego grupa PPS. opuściła salę 
Pozostali na sali chadecy, fabrykanci i kom u­
niści uchwalili większością głosów- yotum za­
ufania dla p. Koralewskiego.

Godnem napiętnowania było stanowisko 
frakcji komunistycznej, k tóra swera z ach owia­
niem umożliwiła chadekowi p. Koralewskiemu 
■osiągnięcie jego celów.

Przed posiedzeniem zarządu — towarzyszy 
nasi zwrócili się do komunistów) z propozycją, 
by w razie rozpatrywania p-.zez zarząd sprawy 
p. Koralewskiego — komuniści wraiz z socja­
listami opuścili salę. W  ten sposób nie byłoby 
na zarządzie quorunu i spraw a musiałaby spaść 
z porządku dziennego. Komuniści zgodzili się 
na tę propozycję, obiecując wyjść z posiedze­
nia. Gdy jednak injasi towarzysze opuścili salę. 
komuniści pozostali i choć komuniści głoso­
wali przeciWlko- p. Koralewskiemu, dzięki ich 
obecności o trzym ał on yotum zaufania.
„JŁDNOLI TY FR O N T " JFHADEGKO-KOMU- 

NISTYGZNY 
ujawnił się i lwi sprawje wyboru dyrektora Ka­
sy chorych.

| Z 25 ofert, k tó re  wpłynęły, komisja u- 
I znała 10 za nadające się do dyskusji. W głoso­
waniu p. inż. Rotkiewicz otrzym ał 9 głosów 
chadeków, a p dr. A. Bogucki 6 głosów- le­
wicy.

Rotkiewicz jest ignorantem w’ sprawach u- 
bezjaieczen społecznych i został wybrany je­
dynie dlatego, że beł kandydatem Lewiatana.

Rotkiewicz migdy me pracował na polu u- 
be/pieczenia społecznego, nie orjentuje sję w 
stosunkach Kasy chorych

W śród tych, k tó rzy  złożyli oferty, są na­
zwiska. i znanych i zasłużonych teoretyków i 
p rak tyków  na polu ubezpieczeń, jako to p. 
Osiowsk.ego, komisarza K. Ch. w; Zagłębiu, 
p. Gebartowskiego, komisarza K. Gh. w Ło­
dzi, p. Hartleba, wysokiego urzędnika K. Ch. 
we Lwowie, Edwarda Lipińskiego, wybitnego 
ekonomisty i działaezta.społecznego, dr. Boguc­
kiego ,naczelnika W ydziału Zdrowia m ag is tra ­
tu  warszawskiego, administratora i znawcy u- 
bezpieczeń. Tymczasem nie licząc się z intere­
sami ubezpieczonych wybrano p. Rotkiewicza, 
za k tó rym  literalnie nic nie przemawia. W o­
bec tego wszystkiego frakcja PPS. złożyła 
przeciwko, wyborowi p. Rotkiewicza sprzeciw 
i będzie się domagała od Głównego Urzędu 
Ubezpieczeń odrzucenia jego kandydatury.

Komunistyczni sprzymierzeńcy chadeków 
nie przyłączyli się do powyższego sprzeciwu i. 
pieczętując swój niecny pakt,  ograniczył; się 
jedynie do Płożenia platonjcznego oświadczenia, 
że wobec tego, iż znajdują się w. mniejszości, 
nie mogą wziąć odpowiedzialności za w'ybór 
p. Rotkiewicza.

Na skutek  domagań się frakcji PPS. po 
stanowiono większością głosowi n;e podpisywać 
kon trak tu  z Rotkiewiczem do czasu rozpatrze­
nia jego. nominacji przez Okręgowy Urząd 
Ubezpieczeń.

Ten pakt chadecko-komunistyczny, zaw ar­
ty w  Warszawie, widać zaczyna działać i we 
LwoWie, gdzie do walki z dotychczasowym ro ­
botniczym zarządem Kasy chorych wystąpiła 
juz ta  dobrana kompanja.

stoczonych dotąd pize^ kolejarzy polskich 
Były to walki ekonomiczne o poprawię bytu, 
w prost zagrożonego, przez szalejącą w k ra ju  
spekulację kapitalistyczną. Tow. Maksamin -  
wskazuje ^poszczególne ważniejsze momenty 
tych walki i h a ( strejki, które wybuchały zaw­
sze samorzutnie wywołane ciężkimi warunkami 
egzystencji i wrogiem wobec, kolejarzy s ta ­
nowiskiem sfer rządzących, k tóre  nie chciały 

iż uwzględnienie różnych palących 
kolejarzy leży przedewtszystkiem 

samego- kolejnictwa Te walki, 
czysto ekonomiczne — dzięki represjom sto 
sowanym wobec kolejarzy — zamieniały się 
samorzutnie, a watkę całej klasy robotnicze, 
z rządami reakeyjnemi w kraju , gdyż cał) 
klasowo zorganizoWany proletarjat polski dwa 
razy. s taw ał |tv obronie prześladowanych ko­
lejarzy (oklaski.)

Rozważając, skutki, jakie każdy strejk \vj 
lożny.ch kierunkach ze sobą pociąga, mówca 
na przykładach wykazuje, iż w Wypadkach w 
których kolejarze nie mogąc osiągnąć uwzglę­
dnienia swych słusznych żądań Iw drodze zwy- 

j klej — zmuszeni jsą .no te żądania walczyć, 
istnieje środek walki od strajku zupełnie róż­
ni} a znacznie skuteczniejszy i poa każdym 
względem bezpieczniejszy. Jest to opór bierny.

Położenie i walki kolejarzy polskich nie 
roz.iią się prawie niczem od walk kolejarzy 
innych krajów. Pod tym względem pracownicy 
kol1, wszystkich państw  mają jednakowe inte­
resy i dążenia. W ystarczy wskazać np. np 
sprawę 8-godz. dnia roboczego.

Opor bierny może być skutecznie stoso­
wany-/ i jwtedv, gdyby kolejarze wszystkich k ra­
jów rozpoczęli róWnocześnie wspólną akcję, 

Ponieważ jednak W różnych krajach różne 
są instrukcje i bidmienny nieraz sposób w yko­
nywania służby, przeto potrzeba, by sekreta  
r ja t  sekcji kolejarzy przy M. Fr. Tr. — zanim 
wyda jednolite dla wszystkich krajów dyre 
ktywy, zebrał wprzód stosowne informacje ze 
wszystkich krajów! i dopiero na ich podstawie 
ułożył ogólne jedolite wskazówki. (Oklaski), 

Po przemówieniu szeregu moWcow, kto-

Ptadzynzrodowa MereneiF Kolejarzy.
Dnia 10. sierpnia br. w czasie m iędzygąr.1 

Kongresu transportowców; w . iam burgu; odby-! 
ła się również międzynarodową kohjferenejia ko­
lejarzy, w  której im. Polski 'wizię 1 j udział de­
legaci na kongres tow. Maksamin1, Suda i Ka­
czanowski.

Przewodniczył konferencji Francuz towl ’ 
Bidegaray. Porządek obrad obejmował sprawy 
wspólne kolejarzom wszystkich krajów. Po­
kazało się, że spraw  tąkich jest całe mnóstwU, 
Wybrano jednak tylko najważniejsze, jako to: 
walka o 8-godz. dżien pracy  w 'kolejnictwie', 
elektryfikacja kolei i je j  wpływ na położdme 
kolejarzy, automatyczne hamulce w pociągach 
towarówych, budki dla hatnoWniczych w mię­
dzynarodowej komunikacji towarem ej e lektry­
czne ogrzewanie międzyn|ar. pociągów1 ltp.

Przed porządkiem dziennym zabrał głos 
delegat z Palestyny (ślusarz-maszynista). opi­
sując stosunki na tamtejszych koleiach. Koleje 
w Palestynie stopą pod zarządem angielskim. 
Doi organizacji należy. 500 kolejarzy (i pocz- 

■ towców) na 3000 pracowników Zarząd kolei

i rząd nie uznaje jedrjak organizacji, to też po­
łożenie kolejarz) niezmiernie jest 'ciężcie, -  
zwłaszcza, że robotnicy arabscy (zwłaszcza 
Reduini) pozbawień; wśzelkich potrzeb ku ltu ­
ralnych, piacują za byle co, i w ten sposob ob­
niżają ogólną skalę zarobkową, z czego i p ry ­
watni kapitaliści i zarząd kolei chętnje ko- 
ir;zlysta. Ilustracją warunków! w • jakich żyją 
tamtejsi kolejarze (między któryniT jest wielu 
żydów) jest np. fakt, że w irazae zabicia ko le ja ­
rza w  służbie, rodzina jego nie dostaje żadheigo 
odszkodowania, prócz zarobionej przez zabite­
go płacy. Jeżeli kolejarz pracuje np. 3 godz 
nie dostanie rodzinka jego nic w razie  jego smier 
,ci ; gdy pracuje dłużej np. dzień, dwa, wypłaca 
zarząd kolejowy zarobek tylko za przepraco­
wane godziny. Mówca apeluje do kolejarzy 
ang., by wyWlarli nacisk na swój rząd, w kie­
runku usunięcia tych niesłychanych stosunków.

Najżywszą dyskusję wywołała na konfe­
rencji spraw a oporu biernego. W  dyskusji tej 
zabrał głos wicepr. Z. 'Z. K toW. M aksa­
min. Naprzód daje mówca k ró tk i  szkic walk

rzy podzielili wyWlody tow Maksamjna. uchwa­
lono jejfo wniosek’, jakoteż jrezolucję:

Konferencja uchwala, że kolejarze \\szyst- 
kich krajów  ma ją w|,s|w'ych przyszłych walkach 
stasować opór bierny...

Po prz) jęciu 1 iIku teszcze wnio.skóu dc 
spraw będących na porządku dziennym, za­
kończyła konferencja swe obrady.

Następny .międzynarodowy zjazd kolejarzy 
odbędzie się za’ rok w miejscu, k tó re  postanie 
później ogłoszone.

Francuz o sprawie mniejszości 
narodowych w Polsce.

PARYŻ. l( 9. (AW). U kazała  się tu praca 
p. S. Aubaca pod tytułem  „Prawda o mniej 
szościacli narodowych w Polsce" w języku tran 
cuskim. Przedmowę do książki napisał p. Bar­
thelemy, wiceprezes komisji sp raw  zagranicz­
nych francuskiej Izby Deputowanych, delegat 
Francji do Ligi Narodów i prof. p raw a na uni­
wersytecie paryskim. P. Barthelemy zaznacza 
w  przedmowie, że należy się ojiinji polskiej \y|y 
jaśnienie z nowodu ostatniej kam|ianj; prowa­
dzonej przez pewne organ|a prasy francuskiej, 
Dzięki p. Aubaeowi — pisze p. Barthelemy — 
okazuje się, że przesadzone wieści o białym 
terro rze  w Polsce, szerzone są we Francji przez 
ludzi, k tó rzy  ani widzjeli ani słyszę!;, co sję 
w1 Polsce dzieje Objektywne przedstawienie, 
sprawy mniejszości narodowych >wi Polsce wpły 
nie na utrwalenie przyjaźni francusko-polskiej. 
A ule/uda te są tein narozici' cenne, ze Francja 
uważa. Polskę za bas* jon pokoju na Wschodzie 
Europy.

Przyjcie u min SKrzvńsKfcgo w Ceneutfe.
.WARSZAWA, 2 września. (AW.) Minister 

Skrzyński wydaj ,'wj Genen ie: przyjęcie w  któ- 
rem wzięli udział ministrowie spraw1 zagranicz­
nych Rumunji, Finlandji, Estonji i Łotwy.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
Środa, o godz. 7.30 wiocz. „Żółty kaftan".
C zw artek, o godz. 7.30 wiecz. „Sicjba".

REPERTUAR TEATRU MftŁEGO, ulic* Gródecka 2 u..
środa , o  godz. 7.30 wiecz. „K onfekcja m ę sk a '1
C zw artek, o  god /. 7.30 wiecz. „K onfekcja m ęska". 

T EA T R  ŻADOWSK1 (Dya\ S. M G IM PEL.
ul. Jag ie llońska  L. 1L

O SI A TM ! DW A W Y STĘPY  W arszaw skiego le- 
a tru  artystycznego pod reżyser ją  Z ygm unta ru rkow a.

Środa. 3. w rześnia. „Siedm iu p o w ieszo n y d i“.
• • «?

CYRK A. Kornacki, Kopernika 33.
Od 16 sierpnia zmiana programu i reper­
tuaru. Dalszy ciąg turnieju walk zapaśni 
czych. Dziś we środę 3 września decydu­
jąca walka na pięści aż do skutku między 
szampionem bokserem Mortonem (Szwecja; 
a szampionem świata Speyackiem (C zecho- 
Słowacja); 2 para: drugie spotkanie szam- 
piona Europy Rollanda (Danja) z Czarną 
M aską; 3 para: drugie spotkanie szam- 
piona świata Svatinji z ukraińskim szam­
pionem W ołyńcem - oraz występy całego 
zespołu cyrkowego.

I R A K I I CYLINDRY W  TEATRZE . W sobotę w y­
jątkow o o godzinie 3. w ieczorem  odbędzie s ię  w T e ­
a trze  W ielk im  galowe przedstaw ien ie  opery  Sołtysa 
. P an ie  K ochanku k ló rc  zaszczyci sw oją lobecnóś- 
c ią  P an  P rezyden t R zeczypospolitej 'W ojciechow ski. 
Celem  uczczenia N ajdostojniejszego Gościa, te a tr  nasz  
p rzyb ierze  szaty  odśw iętne, do k tó rych  dostosow ać 
s ię  ir .u si nasza puDliczność. M ianow icie, w idzowie, 
k tórzy  zakup ią  m iejsca w  parte rze , na piorw szem  
p ię trze  i (w lożach, zjaw ią się w stro jach  balow ych, 
— wtcfeowic innych m ie jsc  w stro jach  balow ych lub 
W ieczorowych.

W szystk ie  b ilety  na ten w ieczór m uszą  być up rze­
dn io  zgłoszone w Gen. Sekreturjueie T eatrów . Za­
p isy  n a  b ile ty  w stępu  przy jm uje  Sekr. Gen w środę 

3 popo łu d n iu  i We czw artek  ud 9 — 13 w po 
ludn ie  o raz  od  5 idio 8 (Wiecz. T y lk o  ci. k tó rzy  up rze­
dnio  zap iszą  się w Sekr m ogą o trzym ać b ile ty  w stę­
pu  w“ p iątek  on czw artej popo łudn iu  i W sobotę przez 
cały  dzień. N a przed?.lawienie to sp rzedaw ać będzie 
b ile ty  w stępu tylko kasa  T ea tru  W ielkiego.

Jak  nas in form ują, m ag istra t n ie  pozostan ie  w tyle 
za  /teatrem, i p rzy b ie rze  w szaty O dświętne figury, zdo­
b iące  stu d n ie  n a  R ynku  a to: N ep tuna jfrfe frak ' t c y ­
linder a D janę  w kustjum  balow y. K ról J a n  Sobieski 
ż ra c ji posiadan ia  ru m ak a  p rzy stro i się we frak  czer­
w ony i cza rn ą  idżokejkę.

SIL.I BA". Zapow iedź w ystaw ienia (ej bardzo  w ar 
lośeiow ej i c iekaw e1 sztuki belgijskiego au to ra  sjiot- 
kat.i się. z  żyw em  zain teresow aniem  ku ltu ra ln y ch  sfer 
lwowokich. tern więcej, że znakom ity  Sosnow ski w tej 
sztuce dopiero  będzie m iał sposobność okazan ia  w 
całe j pe łn i sw ego niepospolitego talentu. C zw artkow a 
p re m ie ra  zapow iada się w ięc bard zo  cieką wie.

SZKOŁA DRAMATYCZNA p rzy  K onserw alo rjum  
Tow . Muzycznego, p o d  k ie ru n k iem  I r. IT ąezkow  - 
skiego, rozpoczyna czw arty  rok swej działalności i 
ogłasza w pisy  na ro k  szkolny 1 924/25. p rzy jm ując  
rówriocześnie W'pisy n a  k u rs  prak tyczny , k tó ry  odby ­
wa się na  eksperym en ta lne j „Młodej Scence" P lan  
n au k i uległ zn icznem u rozszerzen iu . W iadom ości i 
w p isy  w k an ce la rji szko ły  d ram . C liorążczyzny, I. 7. 
w godzinach ran n y c h  i popołudn iow ych .

METODYCZNY KURS N AU KI Ś PIE W U  dla n a u ­
czycielstw a pow iatu  peczem żyńskicgo, odbędzie .dę w 
dn iach ' 6 — 11 (września b. r. w  P eczen iżyn ie  pod kie­
ru n k iem  p . W la d y s ł wa Gołębiow skiego.

i

P AŃSTWOWA SZKOLĄ PRZEMA SLO W  A W E 
L W O W IE  ogłazza w pisy  do średnich  szkół techni­
cznych a  to Państw ow ej Szkoły M ierniczej i D rogo­
wej, W ydzia łu  E lek trom echanicznego. W ydzia łu  P rze­
m ysłu Ai lyslycznego od dnia 9 do 12 w łącznie w 
godz. o d  9-tej do 12-tej. 739 —. i

KURSY W  ALUT 1 AKC.II P R /I  MASLOWA G ił. 
Akcje m ia ły  w czoraj tendencję chw iejną, obce w a­
lut} zniżkow ą.

W  w olnych obrotach we Lw ow ie' we zo ra j płaco­
n o : do la ry  5.18 — ‘5.19. k.in.id. 1,92 — 1.03. kor. 
czeskie d o  0.15 i ipół, lejc Ifo 0.2 i (jednia czw arta, fc. 
K apo. p o  0.28 i pó ł. ir. szv, aj. 0.97 — 0.98, funty 23.20 
23.30 zł.

N a giełdzie w arszaw skiej w czoraj no tow ano do­
la ry  5.1 G — 5.21. 8 proc. poz O.jO — 9.G0, bony zło­
te 0.80 — 0.87 m iljonów kę 0.7G. poż. doi. 2.93 zł.

Akcje p łacone  C hodorów  od 7.20. Ćmielów' 0.80. 
O ikos 3.75, Pezel 0.22. P o l. Njafta 0.52. Pol. tow bud.
0 20. S iersza górn. 6.60. T esp. 6/10. Z ieleniew ski 13 25 
złoi

CENA' ZBOŻA. Na giałcizie zbożow ej w e Lw ow ie 
w czoraj notow ano przy zw iększonej podaży  pszenicy
1 żyta. pszenicę 2j> — 2 i. żyto IG — 17, jęczm ień  17.50 
-  18.50. ow ies 15.50 — IG.50 zł.

ŚCIGAM I- ZA L IC H W Ę  TO W A ROW Ą . Eunkcjo- 
uarjusze. polic4i dla w alk i z lichw ą stw ierdzili u p ra ­
wianie paskarstw  a przez następu jących  rzeźm ków  z 
placu L u j i B rzesk iej: S tan isław a Budziekiego, w dwu­
kro tn y m  w ypadku , J ózeia Z akiebkiego . .Anielę Ela- 
szecką, Annę P ą w lu L  A gnieszkę IIuwtLk i S tan isław a 
K róla. Ja n  P użyńsk i, m asa rz  z ul. G rodzickich. u- 
pruw ia rów nież lichw ę tow arow ą.

O skarżono  w  policji p iekarzy : 'I Seidcua. z ul. 
K orzeniow skiego, w łaścicieli p iek a rn i „K arlsbadzkiej"" 
i Salom ona L inka, z ul P iln ik arsk ie j, którz} w ypie­
ka ją  ch łeb  o d  8 do 11 Idkg. lżejszy od  oznaczonej wagi. 
R estau ra to rzy  Józef K orkes z jul R u sk a j i Em il Eo- 
w ethal z  u l. Szeptyckich rozp ija ją  publiczność w nie­
dozw olonych <lniach. B ędą on i pociągnięci no od- 
pow iódzialności.

7 ARŁĄKANE D ZIEC K O  I ZAGINIONA GUŁO- 
P łE C . W  ul. Gródieckiej p rzy trzym ano  zab łąk an ą  o- 
kolo 4- letn ią dziewAizynkę, u b ra n ą  W .M iłą sukienkę. 
D zieckiem  zaopiekow ał się ko in isarja! m iejsk i II. dz.

8- le tn i Mendek AA iszek w czoraj runo w yszedł do 
sZkoty z m ieszkan ia  rodziców w R ynidi pod I. 19 
i ś lad  za n im  zaginął

ZAGADKOW A (EKSPLOZJA W ładysław  F ran k ie ­
wicz zam ieszkały  w gm achu  Skarbka, zjaw ił się wczo­
ra j  p rzedpo łudn iem  w Pogotow iu ra iunkow em  Aliał 
on  pałą  twarz, szyję, pierś, b rzuch  i ręce poran ione 
d rob n y m  śrutem , k tó ry  w  Ilości k ilkadziesiąt sztuk 
znajdow ał się pod skórą . Zeznał on, iż rzekom o w 
czasie eksplozj naboju , odniósł on  to z ran ien ia . O de­
słano  go do szp ita la .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y PA D K I I Z R A N IE N I' T o­
m asz  JMaczul, spad ł ze s try ch u  i fciężkc s i ę  kon tuzjo ­
w ał na  głowie

iMacju K. służąca, zam ieszkała  przy  ul. Pełczyń­
skiej. opuszczona przez narzeczonego z ża lu  popeł­
n iła  zam ach  sam obó jczy  [nzoz w ypicie znacznej ilo­
ść1 sp iry tu su  denaturow anego, Rugolowie rat. odsta­
w iło  ją  do szpiLala.

W  mocy, w. ul. G ródeckiej, n ieznan i aw anLurnicy 
z ran ili nożem  w pledy' M ichała C adnika, z a s  w  jednym  
szynku , 'przy ul Słonecznej W ładysław a C zarn iaka, 
ciężko pobili jego koledzy.

Pies p o d e jrzan y  o w ściekliznę pokąsa ł służąćę 
K atarzynę Kuliez w' ul- huiow sk u j-  N iebezpieczne 
stw orzenie, zab ra ł rak a rz  pod obserw ację.

łu n y  czw oronóg jiokąs.ał znów  Józefa B ednarczy­
ka. U dzielono im pom ocy  w  Pogotow iu ra iunkow em .

PO SZK O D O W A N I M ILUSIŃSCY. W Zakładzie sie- 
róL p rzy  ul. Kadeickiej, n ieznan i spraw cy  sk rad li 00 
p a r  pończoch. 50 sukienek, tyleż kom pletów ' b ieli 
zny  i fartuszków . U b ran k a  te. b y ły  w łasnością s z k o ­

ły  ,m  K lem entyny  T ańsk ie j. Które by ły  tarr. w cza 
sow em  przechow aniu .

-  ZGU BION Ą  K SIĄŻECZKĘ GALIU KASY O- 
SZC ZĘD N O śC f w e Lw ow ie n a  im ię A ntoni P rochask a , 
odebrać  m o żn a  w  A dm in istrac ji D zienn ika  Ludowego. 
Sykstuskn 21, II. p . w godzinach urzędow ych od 
8 — 12 w  j,oł.

•I AKA R ED Z IE  IE S 1E Ń ! W edług przepow ie­
dni jesień  tegoroczna będzie  d ługotrw ała  obfita w 
deszcze i niezw ykle zim na. W obec lw u  należy  za­
w czasu  zaopa trzyć  s ię  w palta , rag iany . k u rtk 1 i  p ła sz ­
cze tgumowe w znanej zt swej tan iośc i firm y  F e lle r 
i Ska. Lwów. ul. Legionów  I. 13. W  firm ie ie j nabyć 
m ożna w szystk ie p rzedm io ty  w skład konfekcji m ę ­
sk iej w diod/.ąee po cenach najniższych.

Ustalenie sprawców zbrodni 
przemyskiej.

Zamordowanie S. Matwijasa, dyrektora se- 
minarjnm naucz, i Iprofesora gimh;azjalneg!0 w  
Przemyślu — wywiodło wielkie wrażenie rtie 
ty lko w ten1 miesicie, lecz i w  całym- kraju.

Nazwiska spraWicóAY zbrodni policja zdu- 
łata  ustaKć.

Jeden z trzech zamachowców został przy 
napadzie postrzelony z prawej strony szyji. — 
Pewien porucznik W. P. zaraz po strzałach uj­
rzał trzech osobników uciekających. Znikli ońi 
w domu kapitulnym. Siady k-wi prowadziły do 
mieszkania profesora gimnazjum ukr Pahohy. 
T u  podczas rewizji znaleziono skrawioną ko­
szulę, k raw at i m arynarkę jW której znale- 
z.urto paszport zagraniczny i książeczkę woj­
skową opiewającą na nazwisko Romana Wo- 
łoszczaka, studenta akademji górniczej w  Cze­
chosłowacji. Zraniony po zabandażowaniu rany 
w  tein mieszkaniu, zbiegł przez okno w nie­
znanym kierunku. Następnie ustalono, że pod­
czas popełnienia zbrodhj znajdował się on (VR: 
towar'z(ystwiie kolegów1 Dmytra. Mykrtyna .i 

omasza Kułyka, ukr. akademików, studjują- 
cych w Czechosłolwfacjt Pomimo pościgu nie 
zdołano ich dotychczas aresztować.

Policja ustaliła, iż morderstwo to zostało 
popełnione wedle planu obmyślonego. Sprawcy 
zbrodn. zostali specjalnie delegowani i p rzy­
słani z zagranicy w celu wykonania ,,wlyrokua  
na •uzdrajcy". Kamieniem obrazy było sumienpe 
spełnianie obowiązków przez zamordoWlainjego i 
odnoszenie się tego bez nienawiści do PolakóWi

Pogrzeb ofiary szowinizmu odbył się w ub 
poniedziałek pyzy współudziale przedstawicie­
li różnych urzędów, ml odzieży '  szkolnej i .t li* 
mów' publiczności.

Ze sporiu.
Zapasy toolbatow e poszezegórnych krajów , k tóre 

n dbv ły  się w u b i 'g łą  niedzielę, dały nastęjm jijce rezul- 
la ly :

C zechosłow acja — R unm nja  (w P radze) l i 
(2 0).

Szw-ccja — N iem cy (w lkndinleł) 4 1 (1
AYęgiw — Połskui (W BudlapiL'.szo.ie) 4 0 (3 0’)-

Z  ruchu robotniczego.
4? KO.MITI I' W YKONAW CZY RADY ZW IĄ ZK ÓW  

ZAW O I), pdbędzie  jnisiedzcm e dziś. w środę o godz. 
7. w-iw-z. w  sa li K asy chcirych, jn z y  ut. 'B rajerow - 
sk iej I 8. S jjraw y liarcbo w ażne.

NADESŁANE. x\
(Z a  tą rubryką Redakcja nie o d p o w ia d a ).

s.
K< nc. szkoła  m uzyczna 18— 2

KASPAREK (fl. Kôliyowskiio, 1)
przy jm uje  w pisy od godziny 1-2— 2 i od 5— 7.

Książki szkolne ^przybdry pisinienne
poleca na ita iiiej z n an a  k s 'eg a rn ia  an tykw .

S Z Y M O N A  W O  G  £  N  A
Lwów, ul. Kairr ierzowskź 14,

Przy zakupnie  w iększem  dodaję jak o  pre.mją pow ieść Lud 
a rtyku ł z przyborów  do p isan ia  (w edle wyboru). 789-1
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Lloyd aocrgo o położeniu poiiiycznem Europy.
LONDYN. 2. w rześnia. (A. W .) ..D aily  C hron ic ie"  

f l a s z a  a rty k u ł L loyda George/a p e łen  ponu rych  przy ­
puszczeń. co do przyszłości E uropy  i całego św ia­
ta. L. G eorge utyskuje, n a  zw iększenie się p rodukcji i. 
zm nie jszen ie  siły  nabyw czej lu dnośft ł E u ro p y . N ietyle 
tra N k ta t w ersa lsk i ile inne u k ład y  sa p rzyczyną  n ie­
poko ju  w E urop ie . L. G corgea raz i przeclew szystkiem  
n iebezpieczeństw o g rożące O dessie w skutek lego, 2e 
B essarab ia  na leży  do R m nunji a  B ia ło ruś częściow o 
do  P o lsk i

O Vfalopolsoe w seh. p isze  L. George „Polska 
p rzem ocą z<itrzymujc przy lobie prow incję, k tó re j t /3  
ludności jest polską, pozosta ła  zaś część sy m p aty ­
zu je  z  .sowietami, c iążąc  do U k ra in y  sow ieckiej. Gdy

pewnego d n ia  w ybuchnie  pow stan ie  chłopów' galicyj­
skich, takie, jak ie  przed! k ilk u  la ty  m ie liśm y  w  Irland ji. 
— to czy  sow iety  b ędą  się  p rzyg lądały  z za lożonem i 
rękam i, gdy  pow stanie będzie  tłu m io n e?

B ałkany  są  dym iącym  k ra tc re ill E u ro p y . G ranice 
lugoslaw ji, G recji i B ułgarji n ie  zadow aln ia ją  żadne­
go z tych państw . L udność  m acedońska jest tak  
zm ieszana, żc  każda  gran ica  m u s i w yw ołać zam iesza­
n ie  po lityczne  i re lig ijne . W spom niaw szy  o źród łach  
n iepokoju  n a  D al. W schodzie  L. George w zyw a do 
szybkiego zała tw ien ia  kw estji spornych, póki jeszcze 
państw a dostateczn ie  się n ie  w zm ocniły  i póki panuje  
obo jętność w obec sp raw  politycznych. Za k iU a  lat 
będzie  ża późno.

Zamieszki w Chinach.
Interwencja

LONDYN, 2 września. (AW.) Z Szang­
haju dotcliodzą wiadomości niepokojące o za 
ostrzenm się sytuacji w Chinach. Szereg w y ­
sokich urzędników wojskowych chińskich p rzy­
gotowuje akcję przeciwko rządowi w  Pekinie. 
Rządy amerykański, francuski i japoński w rę ­
czyły opegdaj n|otę kolektywną, w której za 
wyipadki jakie nastąpią, czynią odpowiedzial­
nym rząd centralny. Poa Szangajem zgroma-

mocarstw.
dziło się około 50 tys. wojska, k tóre zamierza 
a takow ać miasto W Szanghaju zorgattizowdno 
obronę, k tó re j  kierowhicy zWJróciii się do ofi­
cerów amerykańskich i ,angielsk,ch z prośbą 
o pomoc. Admirałowie flot sprzyimierzoych od 
powiedzieli jednak, że dopóki życie i mjeniie 
obywateli państwi ppi z/mierzonych nie jest za­
grożone, zachowują ścisłą neutralność.

Wybory prbzyaenta Stanów Zjedn.
S u k c e s  k a n d y d a ta  r o b o tn ic z e g o .
BERLIN, 2 września. Telegr. Comp. N, 

Fr. Tageblatt z Nowego Jorku. ProDnt’ g ło so ­
wanie iwj sprawie wyboru prezydenta dało na­
stępujący wynik: Największą liczbę głosów^ 
Otrzymał prezydent Coolidga, (republikanin), 
po nim Lafotette (kandydat partji pracy), 
podczas gdy Dayes (deimokrata), zyskał bar 
dzo m ałą liczbę głosów.

Straszna tragedya rodzinna.
Spór separacyjny zakończony śmiertelnem zranieniem żony i samobójstwem małżonka

LWOWY 2. września.

W izom J w ieczór ul. Kordeckiego, była w idow nią 
w strząsa,ąeogo  d!i'amatu m nłżeńskiego. podobnego jak i 
p rzed  p a ru  m iesiącam i m ia l m iejsce w sądzie Sek­
c ja  I l i .

M ieszkała tu Ja n in a  D etscbn lanow a, p rzy  m atce 
sw ej Szatemowej, w.raz ze sw ym  4-‘ letnim  synem . 
M ąż jej Stefan b y ł fulu kinow ym  w w arsztatach  lo tn i­
czych  w  K rakow ie. P rzed1 k ilk u  m iesiącam i porzuciła  
onaj m ęża  rzekom o w sku tek  m u ta lnego  obtehodzenia się 
z n ią i p rzy jechała  kto m atk i. T u  w niosła  skargę 
sep a racy jn ą  i dziś odbyto  się pierw sze p rzesłucha­
n ie  m ałżonków  w  lej sp raw ie. S tefan D. w  tym  celu 
p rzy b y ł dio Lw ow a. W czoraj o godz. fi. w ieczór z ja­
w ił się u  sw ej teściow ej, a zastaw szy żonę począł 
puoMt ją  o  pogodzenie się i pow rót do w spólnego 

'p o życ ia . Ja n in a  jed n ak  n ie  chc ia ła  się  n a  to zgodzić. 
D yskusja, w tej sp raw ie  trw ała  p rzeszło  .lwie. godziny. 
G dy .1 uy la  n ieug ię tą  podniecony  D. n iespodzian ie  wy­
ją ł z k ieszen i ireWOlwer i

S T R Z E L K . DO N IE J

titzy razy . Z ran iona  zd o ła ła  . wybieclz z k rzyk iem  na  
k u ry ta rz . opuściły  ją  jedńak  siły w  b ra m ie  kam ien icy . 
Z aa la rm ow an i s trz a ła m i i k rzyk iem  s ą s M z i  w pro ­
w adzili ją  do swego m ieszkan ia . jx>czem zaa la rm o ­
w ano Pogotow ie (ratunków,® i policję.

D eutschm an tym czasem  pozostał w1 m ieszkan iu . 
W kró tce  po postrze len iu  żony  rozległ się jiouow ny 
S trzał. Był bo zam ach sam obójczy sza leńca .który 
.slrzałem  .skierow anym  w u sta  pozbaw ił się życia.

L ek a rz  Pogotow ia dr. Celew icz stw ierdził zgon 
sam obójcy , o raz  dw ukro tne  postrzeleń ię  .T w brzuch, 
jaj jednym  strzałem  w  pachw inę O dw ieziono ją  do 
szp ita la  gdzie n a ty ch m ias t p rzeprow adzono  operację .

L ek arz  m ie jsk i d r  D oliński, polecił pozostaw ić 
zw łoki na  m iejscu , aż do p rzybycia  kom isji sądow o- 
lekarsk ie j. Po Leju zab ra ła  znalezioną korespondencję  
m ałżonków  o raz  m a ły  brow ning  D eu lsehm ana.

Tannenberg Ludendorffa i Tannen- 
berg żydowski

„B ertiner T ageb la tt"  donosi: \
D o najgw ałtow niejszych aw an tu rn ików , k tó rzy  

w szczęli h a ła sy  jio  p rzy jęc iu  przez w iększość p a r la ­
m en tu  R zeszy p ro toko łu  londyńskiego, na leża ł Lu- 
■lendorft Ju ż  po ogłoszeniu rezu lta tu  głosow ania pod 
n ió s ł s ię  on  z tw arzą, zaczerw ien ioną od gniew u, by  
op u śc ić  satę. Po  drodze  przyszło  m iędzy nton, a posłem  
n iem iecko- naróuow yun. adm ira łem  B racn inghausen i do 
o s tre j w ym om y zdań. w  (rakcie k tórej L udcndo ilf 
zaw ołał w  najw iększem  w zb u rzen iu :

— T o  hań b a  d la  Niemiec.! J a  p rzed  10 laty  zdo 
by łem  T an n en b erg  (b itw a pod  T annenberg iein  na  Ma­
zu rach  ,w j 1911. w  k tó re j N iem cy zadali Wielką 
k lęskę R osjanom  — Red.), a w yście  dzisiaj u iządz i- 
li tu taj zyctowsk. T annenberg .

A dm irał B rien inghaus zw rócił się w ów czas do 
L uclendprfia ze słow am i

— E kscelencjo , o  tein  rozstrzygnie h is to rja !
R ów nież ad m ira ł T irp itz  by ł bardzo  zdziw iony tein.

że p rzez  g łosow anie za  p ro tokó łem  londyńskim  b ra ł 
udział w żydow skim  T anncnbergu .

Nowe Klęski hiszpańskie u Marokko.
Mi JEDEN, 2 września. N. Fr. Pressr z Pa- 

ża. Generał Prim o de Riyera został p rzy ję ty  
przez króla na iaudjmc|i i oświadczył, że o p e ­
racje w M arokko nm idą tak pomyślnie, jakov 
tego sobie należało życzyć.

Przed rekonstrukcją gabinetu.
WARSZAWA, 2 września, (AW.) Premier 

Grabski ob jął dziś urzędowanie i przystąpił 
do załatwienia aktulnych spraw, polityki w e­
wnętrznej. W pierwszym rzędzie w sprawie u- 
stawy oi pełnomoicnictwiach i s tosunku rządu 
do mniejszości narodowych. Wieczorem odbi ł 
konferencję z prof. Zollem w sprawie szkol­
nictwa mniejszości iiarodowiych. „Kur j. Por.” 
donosi, że sprawa dalszej rekonstrukcji gabi­
netu1 jest nadal żywotną. M a te ję  na razie zasa­
dnicza kWestja, czy przeprowadzona onja bę­
dzie przed rozpoczęciem sesji sejmowej czy 
też w  ciągu jej trwania.

Monarchiści rosyjscy a Sawinkot.
WARSZAWA. 2 września, (AW.) „Za. 

Swohodu” organ monarclustóiw rosyjskich \yj 
Warszawie, k tó ry  dotychczas zaprzeczał o 
przejściu Sawinkoiwa na stronę sowietów, obć- 
cme zimiauł zdanie i wykreślił SawinkoWla z 
listy członkow redakcji. „Nie przyznajemy się 
do Sawinkoiwia^.’ — pisze dziennik. Jeżeli idzie 
o sowietyi to stanęliśmy na dwóch przeciwle­
głych brzegach miedzy którymi niema poje­
dnania. S.ow. Ag Telegr. rozpowszechnia w ia­
domości o zeznaniach Siwinkuwla, dotyczących 
jego działalności w Polsce i kon tak tu  z rządefr 
polskim podczas wojny, z sowietami.

Kongres murzynów
LONDY’N, 2 września. Telegr. Comp. z 

Nowego Jorku. Wczoraj wieczorem zosta ł tam 
zamknięty międzynarodowy kńongres m urzy­
nów, k tó ry  obradował w Liberty Hall Kongres 
uchwalił rezolucję, Wzywającą do utworzenia 
republik) murzyńskiej.

Plassaryk—Saułinkow
P R a GA 2 września. (Pat.) Czeskie Biuic 

prasowe donosi Pisma zagraniczne podały w |a  
domość o oświadczeniu SawInkoWa złożonym 
w azasie jego procesu moskiewskiego, że w! 
roku  1918 prezes czeskiej Rady” narodowej Ma- 
sa ryk  ofiarowa. m u pomoc finansowią. na Wjalkę 
z bolszewizmem. Kancelaria cywilna prezydenta 
Rzpltej czeskiej komunikuje, że prezydent Ma- 
saryk w czasie sv,ego pobytu w Moskwie w  
roku  1918 jako prezes czeskiej Rady narodc 
we, spo tka ł  się z SaWIńkowem. Dowiedziaw­
szy się, że Sawmkojw; pozostaje w: ciężkiefn 
położeniu finanfowern ofiarował mu pomoc dla 
Jimoirżliwienia mu działalności literackiej, Sa- 
wmkowj jednakże pomoicy tej  nie otrzymał.

W Rosji lud unowu głoduje
BERLlN, 1 września. VAW ) „Dni” do­

noszą. iż w powiecie leninskim gub. carycyń- 
skiej w ciągu sierpnia zanotowano 92 wypadki 
śmierci z głodu. W pobliżu Lenińśka zebrałj ' 
tabory  głodującej ludności w liczbie około 12 
tys.. k tó ra  domaga się od miejscowej władzy, 
pomocy i ewakuacji do miejscowości urodzaj- 
nj,ł-

Opozycja angieisKa przygotowuje atak
BERLIN, 2 września. (Pat.) Do dzienni­

ków tu t  donoszą z Londynu że partjia kon-t 
serwaty!wjn:a zamierza zgłosić W' Izbie w/niosek 
o odrzucenie ratyfikacji t ta k ta tu  angielsko - 
rosyjskiego, przyezem ma nadzieję, że rzad 
przy głosowaniu poniesie k lęską  następstwem  
Czego pędzie albo upadek gabinetu albo roz­
pisania nowych Wyborów.

Millerand o zabezpieczeniu Francji
PARYŻ. 1. w rześnia (A W  ) M illerand ośw iadczył 

p rzedstaw icielow i „Echo de P a ris  ‘ że jak  długo F ra n ­
c ja n ie  posiada  uchw ytnych  gw aranc ji nn is i u trz j 
Tnywtftć a rin ję  i flotę w  do tychczasow ej siło  i żadna 
m iędz3rnarodow a in terw encja nie m oże je j zm usić  do 
rozbro jen ia , o  ile bezpieczeństw o E u ro p y  n ie  zostanie 
W inny  sposób zabezjłieczone. O puszczenie Z. R u h r 
-* uw aża M illerand — za um niejszen ie  bezpieczeństw a 
F rancji.

Z ujarzmionej Pruzji
MOSKWA, 1 września. (Pat.)  Ros Agen­

cja Telegr. donosi, że w dniu 29 u. m. został 
dokonany gapad na .miasto ,C 'zyjatury w  Gruzji. 
Napad ten był przedsięwzięty przez byłych 
oficerów, książąt i iwjielkieh kupców' i inual na 
celu kontrrewolucję. Napad odparto a w ła ­
dzom udało sią aresztować przewód co v Napad 
był zorganizowany przez tmiensze\vikóY

Zapasy atletyczne.
Rpevaczek (Czech) — Bam im lu zw ycięstw o Spe- 

yac.zka w 2(5 hu
la n g ie r  (żyd. — liogcnbaum  (N iem cy) rem is.
Gi ikis ;(Lotwa) — V ofyniee (l,%i zw ycięstwo 

G rikisa v, 20 m.
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ADAM MICKIEWICZ w onraemuaniu 5r. BiiBri-wsKiejIH U llIU W IU f i  j R SylwBra

S K ŁA D  G Ł Ó W N Y :

r e g m n i a  ludowaPAN TADEUSZ ul Sza jnoch y 2.

C e n a  6 0  a r " P u  j s a r *  j C e n a  6 0  g r

Kartel naftowy na lówn pochyłej!
Z a s a d n ic z e  z a s tr z e ż e n ia  rząd u . — K o n su m e n c i z a p ła c ą  k o s z ta  k a r te lu . — K a p ita ł

n a fto w y  p o d n o s i p ię ś ć  p r z e c iw  rob o tn ik o m .
Lwów, 1. w ześn ia  1924.

Nietylko przemysł naftowy gorączkowo 
śledzi dalszy rozwój, rwących się, to znów! mo­
zolnie nawią/.ywanjych rokoWań o kartel', uwa­
żając ze stanowiska użyteczności i powodzenia 
gospodarczego ten „ t ru s t"  za problem o zasa­
dniczej doniosłości

Obecnie ma być karte l nawet bliski urze­
czywistnienia. jeszcze kilka ściegów i o rga­
nizacja powinrja wykończona .wyjść z warszta 
tu  kapitalistycznego. Rząd pilnie kontroluje ob­
rady, toczące się prace wzajemnej ustępliwo­
ści wczorajszy cli zażartych konkurentów naf­
towych.

Na razie jednak karte l — tak upragmoiny 
przez, kapita ł naftowy — wciąż się wjymyka. 
natrafiając na trudności, k tó re  się piętrzą z 
coraz inne] strony.

Sytuacja s ta ła  się denerwującą i niepewną. 
Mimo (tło 7,naficiarze" nie trącą njadzitji, że prze­
cież osiągną porozumienie i to n'a czas dłuż 
szy. Ażeby zaś podtrzymać nastroje, że jesz­
cze tylko podpisać trzeba gotowy testament 
kartelu, co nastąpi za dzień, za tydzień. Obec­
nie wyznaczają ,,termin14* na... 5. września br.

Kartel ma polepszyć sytuację na rynku 
naftowym Przedsiębiorstwa bowiem toną niby 
w  falach deficytu. Produkcja rafineryjna zo 
s ta ła  już zredukowaną du granic .minimalnych. 
Składy od dawna uginają się pod brzemieMjem 
gotowych przetworów. Zbyt nawel w  obrotach 
po cenach konkurencyjnych — przy niemiło­
siernej walce wzajemnej — uieledwie na tiożę — 
idzie skąpo. Handlarze, stanowiący zawsze g łó ­
wny kontyngent odbiorcow en gros. zaopatrzyli 
się w  bajońskie ilości wszelakich produktów! 
naftowych (długo przed konkurencyjną bais- 
se‘ą cen). Obecnie zaś, ci właśnie handlarze 
skutecznie konkurują i to nawet z tcmi raf. 
nerjami, k tó re  im dostarczyły w „lepszych cza­
sach" tow ary po „dobrych cenach". Grosiści 
handlarze oferują teraz  produkty naftowe po­
niżej cen, k tóre  płacili sami, byle tylko uzy­
skać środki obrotowe troszeczkę — jeśli ła ­
ska  — gotówki — i dużo weksli.

Od czasu stabilizacji wiaiuty, konj mktura 
na rynku naftowym pogorszyła się. Zdławił ją 
żelazny splot przyczyn tkwiących nietylko w 
zjawiskach logółnogoispodarczych, k tóre  spowo­
dowały gwałtowne obniżenie poziomu całego 
naszego życia przemysłowego. Przemysł nafto­
wy był już od lat wystalwliony ina działanie spe­
cjalnych Warunków, k tóre  sprawiły, że ta „ p e r­
ła"  gospodarstwa traciła  blask swój i w a r­
tość handlową, przestając powoli być czynnji- 
kiem rachunkowym na rynjku międzynarodo­
wym.

Przemysł ten nie umiał się zdobyć pa n;e- 
ziawodną, solidną kooperację handlową. W ystę­
puje on w jednolitym fronicie jedynie przy za­
wieraniu umów zbioroMy.ch z robotnikam Ale 
zato w  dziedzinie organizacji handlowej panuje 
próżnia.

Poziom etyiczny spadł oczywiście poniżej 
wszelkiego, zera. „Nafeianstwo" i spraWjy naf­
towe bywały dość często synonimem mlieczy- 
stych interesów. Toi też  „światlejsze głowly" 
zaczęły, z tyćh i z innych powodów, coraz ży­
wiej1 myśleć 01 puryfikącji tej gałęzi gospodar­
stwa. Refleksjiet przyszły  jednak dość późno, 
boi w' czasie, kiedy gorączka spekulacji konku­
rencyjnej przepaliła cały organizm. W ielka w 
tern wina rządu, k tó ry  i w tej dziedzinie śwlie- 
cił brakiem injcjatywy.

Dopiero teraiz sam przemysł ten projektuje  
własną „sam oobronę": kartel ma termin blisko

trzyletni, obejmujący naftę, benzynę, olej ga­
zowy i parafinę. Ceny i kontyngent rozdziel­
czy zbytu będą wynikiem porozumienia,' k tó re  
też — za ewentualną aprobatą rządu — mi a 
łoby ogarnąć całokształt zagadnień z toiai 
spraw  wyłonić się mogących.

Mająca jednak przyjść obecnie nla świat — 
co jest zresztą jeszcze niepewne organizacja 
nafciarzy, oprze się podobno nja fundamencie' 
żełazno-betonowym, poprostu rnezniszczaiimr

Kartel wywołałby zasadnicze zmiany i 
przesunięcia w dziedz,nie produkcji, oraz ka l­
kulacji cen — rzucając głęboki refleks nietylko 
na przemysł naftowy, ale także — co najwa­
żniejsze — na konlsumektów, k tó rzy  będą zmu­
szeni — jai. zwykle — za|>lacić koszta połączo­
ne z kalkulacjami kartelowemi.

Obecne ceny artykułów  skartelowanych — 
w czasie i to najkrótszym, zostaną znacznie — 
do 100 proeenl podwyższone. Spi zCdaż nafty 
cysternowej już  została wstrzym aną! Cena t e ­
go- ważnego artykułu  gospodarczego została 
na wrzesień ustaloną przeciętnie na 2 dolary 
30 cent. amer. za 100 kg. loco rafinerja (prócz 
podatku kons. kosztów transp. itp.) czyli 12.5 
gr. za 1 kg.

Podobne podwyżki cen „dostaną" także in­
ne produkty objęte kartelem . Tenderi.cja zwyż­
kow a pójdzie więc w; .tym kierunku, by nie-

Za k łady  państw ow ej obiróbki d rzew a są  nie:-zvn 
no od  tygodnia. Sl.rejk zrazu tó^ściow y, p rzem ien ił się 
od poniedziałku  w- całkowały. O koło ‘25(1 robotników  
z w iny  n ieudolnego zarządu zostało bez prac.y.

Z arząd  zakładów  ponosi w inę n ieum ieję tności z li­
kw idow ania sporów  a trak tow an ie  robo lm ków  zw łasz­
cza przez inż. Zw olińskiego jest dolew aniem  oliw y 
do ognia.

W obęc w rogiego stosunku  zarządu zakładu do za­
trudn ionych  w zak ładzie robotn ików  nic om ieszkam y 
nak reś lić  z jednej s lro n y  nieudolności a z drugiej 
złej w oli w ielogłowej adm in istrac ji, k tó ra  doprow a­
dziła zak łady , do stagnacji a ro b o tn ik ó w  do rozpacz­
liwego obronnego  slrc jku .

Rańslwiowe zak ład y  obróbki drzew a na Persenków  
,-ce, k tóre pow inny  by ły  św iecić p rzyk ładem  w gospo- 
dialnności i pdjiow ibdniom  w ynagradzan iu  robo tn ików  
s ta ły  s ię  zak ładem  karnym , w  k tó ry m  zapanow ał) sto 
sim ki pańszczyźn iane.

W  p rzem y śle  Iclrzcwnyin pan u je  slagnaaja jiry- 
w alny  k ap ila ł d rzew ny  znany  jest z n ieustępliw ości 
w obec żądań  robotn ików  a jednak  p łace  w najgorzej 
opłacanych przedsiębiorslw ach pryw atnych  są o 100 
—* 200 ‘proc*. Wyższe p d  zarobków  na  Pcrscnków ee.

N iek tó rzy  .robotnicy o trzym ali W praw dzie m ieszka- 
ftji.al i sk ro m n e  dzia łk i jako  rekom pensatę  za głodow e 
płaoe, ale św iadczenia te, z rozum iane zostały  przez 
ad m in is trac ję  za środek p rzyw iązan ia  robo tn ika  do 
w arsz ta tu  i zm uszenia go ,cto pow olnego ko n an ia  z 
głod ii.

Za akt o sk a rżen ia  przeciw ko pp. dy rek torom  w y­
starczy  przytoczyć w ysokość  p łac  obow iązujących do­
tychczas p rzed ’ stre jk iem . O tóż p łace  robo tn ików  w y­
nosiły  od <80 groszy  (!!) dz ienn ie  do 1 zł. 20 gr. I e o- 
sta tnfą  najw yższą  ipł&cę j.ob iera li rzem ieśln icy  ukw a- 
lifikow ani obarczeni częstokroć ro d z in ą  złożoną z 8 
db 10 osób.

Czy p rz y  tego rodzaju  W ynagrodzeńiacli n ie  przy­
pom ina ją  się czasy  pańszczyźn iane, luli czasy  p rzed ­
w ojennego w yzysku  z,a'mimików ro lnych  przez szlachec­
kich p lan ta to rów .

tylko teraz dobrze zarobić, ale też mocno ode­
grać się za jToniesione — rzekomo — w os ta t­
nich czasach s tra ty  i niedobór. Rząd więc. bro­
niący interesów ogółu ludności, nie mógłby 
obojętnie przysłucniwać się rokowaniom o t a ­
ki kartel

Kartel popędzi ceny niesłychanie w górę, 
wciągnięcie zaś „Polm inu" mikłoby na celu 
sparaliżowanie kontroli rządu. W  tal cmii razie 
bowiem także i rząd przez swoje Państwowe 
Zakłady naft owe korzystałby na rów™ z fir­
mami prywatnemi 'z każdej podwlyżki cen.

Kartel jest wię.c dla dalszego rozwbju na­
szych stosunków' gospodarczych problemem nie­
słychanie ważnym. Obchodzi on ogół i nie mo­
że być przedmiotem uprzywilejowanej arendy 
kapitalistów nafto.v\ ch. Ale i wśród kap ita li­
s tów nie ma na rad e  zgody. „Spółka dla prze­
mysłu naftowego i gazów -ziemnych" (Z Le- 
wakoWski), firma „Gartenberg i Sehreyer", 
oraz wszystkie rafiner je mniejsze do kartelu’ 
riie przystąpiłyby. Można zaś — sądząc wedle 
sytuacji dzisiejszej — przypuścić, że „Polm in" 
również nie wejdzie \v skład tej organizacji. 
Zostałby więc głownie (silnie w naszym prze­
myśle zaangażowany) kapita ł p ryw atnv, prze­
ważnie francuskirjpod wbdzą p. George‘a Pol- 
leta Tiberghiena (!) i innych, mającvch „wię­
kszość" w poważnych przedsiębiorstwach naf­
towych.

Tymczasem nafsz chłop i robotnik wkrótce 
chyba nie oedzie m ógł nabyć njp. nafty dla o- 
świetlenia izb na Wsi i Kor mieszkalnych wj 
^miastach. Cena bowiem dzisiejszą i tak  t rz y ­
krotnie przekraczająca cenę przedwojenną, pój 
dzie dalej w  górę — dla „tu ataw;ania" kap ita łu  
naftowego — k tó ry  ośmielony, jak się okazuje' 
z przebiegu obrad konferencji porozurmewawk 
czei naftowców! (28. i 29. sierpnia br. w Izbie 
Rękodzieln we Lwowie) już podnosi zaeisnię 
tą  pięść jtrzeciw robotnikom, pragnąc /.redu 
kować zarobki i pogorszyć Watunki pracy.

Bądźmy więc czujni!

R oboln iey  zażądali 50 p rac. jiodw yżiu  tych gio- 
dbwtyich i żebro  czy d i p ług  i (tnsbili za to po trak tow an i 
brulalnjici i yłjosliownie zm uszeni do slre jku

W  t a a  m iejscu  zauw tiżyć należy, że w inę cięż­
kiego. Finansów ego po łożen ia  zakładów ponosi biu­
rok ra tyzm  adm in istrac ji. Na* 250 robotników  jest cv 
tym zak ładzie p rzesz ło  10 (!) m zębników . nadstaw nu­
ków, Jut kii a iep roduk t ew nych a pob iera jących  w su­
m ie o w iele w iększe p łace  aniże li w szyscy robo tn icy  
razem .

Tego rodzaju  gosjiodarka n ie  m oże być to lerow ana 
a n iedom agania  jej n ie  m ogą być leczone kosztem  
głodow ej śm ierc i robotników . R obotn icy  z tych za­
k ładów  to jw zew a/jiic  uchodźcy  ze d ą s ]  a. O dpła- 
cono się im aż nad to  dotkliw ie za ich patrjo lyzm . 
V chw ili, k iodv  do L w ow a zjeżdża przezydent p aństw a  
nie zaw adzi o  lej k rzyw dzi' p rzypom nieć  naszym  wy­
sokim . a lak n a 'g łó d 1 i nędzę  robotn ików  obo ję tnym  
w ładzom .

Wymiana studenftiu.
M O SkW  t .  1. w rześn ia . (A. W .l A n g ie l s k i  min. 

o św iaty  T reyelyan . zaproponow ał kom isarzow i ośw ia­
ty  Runacza.i skiem u, w ym ianę studentów  angielsk ich , 
k tó rzy  w yjeżdżaliby  do R osji w charak terze  nauczy­
cieli języka  angielskiego-, w zam ian  za eo rosy jscy  stu ­
denci uczyliby  w  szkołach angielskich języka ro sy j­
skiego. łnimusza.rski w yraził swa. zgodę.

Pożyczita amerykańska dla przemysJowaduf 
łódzkich

WARSZAWA, 2 września. (AW.) Prasa 
podaje, że grupa kapitalistów amerykańskich 
zwróciła się do' przemysłowców, łódzkich z 
projektem pożyczki 5 milj. doi. pod w arun­
kiem, że lużytą ona, zostanie na zakupno maszyn 
względnie surow ca w Stanach Zjednoczonych

am.

Strejk robotnikow w państw zakładach obr. drzewa na Persenknwce.
W ła d z e  w in n e  in te r w e n io w a ć  na r z e c z  w y g ła d z a n y c h  p r a c o w n ik ó w .

C iekaw ein i zastanaw iającym  będzie zachow an ie  
się wobec 'takiego w yzysku O kr. inspektoratu  pracy 
i w ładz w ojew ódzkich.
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P ta k i w ę d ro w n e .
Ozy jest zakątek na ziemi, gdzieby Polaka nie 

było? Przez 150 lat Polak szukał ojczyzny po ca­
łym świecie. bo we własnej było mu najgorzej. 
Emigrowali Polacy ze względów politycznych, ale 
setki tysięcy uciekało z kraju za^chiebom, którego 
w kraju nie było. I  po dz'ś ta wędrówka za Chle­
bem się nie skończyła, setki tysięcy silnych, zdro­
wych ltidzi opuszcza kraj, aby głodem dalej nie 
przymierać'. Co gorsza, wielu emigrantów polskich 
nie znalazłszy szczęścia, na obczyźnie, wędruje je­
szcze dalej, za morze, obawiając się, że powrót do 
kraju pogrąży ich w jeszcze większą nędzę.

I  tak w Bośnii znajduje się kilkadziesiąt ty­
sięcy osadników polskich, którzy swego czasu wy­
emigrowali z byłej Galicji. Bośoia nie stała się im 
rajem, jakiego się spodziewali. Sama struktura wsi 
bośniackiej, położonej na stokach pagórków, z do­
mami odległemi jeden od drugiego o kilkadziesiąt 
lub kilkaset metrów, brak studzien klimat zupełnie 
odmienny od polskiego (ostra zima, bardzo gorące 
lato. brak wiosny), wielka odległość od najbliższych 
miasteczek, pozbawienie przez •władze serbskie na 
uki języka polskiego, wyzysk ze strony władzy —  
wszystko to razem wzięte składa się na to, że ko

loniści uważają, swój pobyt w Bośnji za chwilowy. 
Największą ochotę mieliby do powrotu do Polski. 
Od tej myśli wstrzymuje ich jednak fakt powrotu 
z Polski tych nielicznych kolonistów, którzy wy­
brali się do kraju na własną rękę i wyszli na tern 
bardzo zie, straciwszy prawie wszystko, co po­
siadali.

Wśród takiego nastroju nie trudno było do­
trzeć do nich ajentom emigracyjnym, którzy za­
chwalają emigrację do Brazylji. Obiecują oni pracę 
dobrze płatną na plantacjach kawy, oraz możność 
dojścia z czasem do własnych grantów. Przyznają 
odrazu wolny przejazd okrętem całym rodzinom, 
liczącym nrzynajmniej trzy osoby doroste Odwie­
dzają koiomstów w ich wioskach, rozmawiają z ni­
mi długie godziny, częstując ich wódką i napojami. 
Działalność ich rozciąga się także na kolonistów 
włoskich i węgierskich,

Dotychczas wyjechało już do Brazylji przeszło 
50 rodzin liczących razem 300 osób

A  trzeba wziąć pod uwagę, że życie w Bra­
zylji jest ciężkie i nowym przybyszom trudno się 
przyzwyczaić do tamtejszych warunków a zwłasz­
cza klimatu.

Japończyk na konferencjach europejskich
W piśmie paryskiem „Le Rire“ Clemont W a ­

fel z hnmorem kreśli sylwetkę japońsk;ego przed­
stawiciela na dyplomatycznych konferencjach euro 
pejskieh:

Jest to mały człowiek. Był w Spaa, w Osten­
dzie  «San Remo, w Paryżu, w Brukseli, w Lon­
dynie i t .  d. Brał we wszystkich konferencjach 
udział — a było ich dotychczas 23!

Delegat japoński nazywa się Hajashi, Minki, 
Shibushu... zresztą o nazwisko mniejsza, gdyż jest 
to typ wymienny, zawsze jeden i ten "sam. Nie 
można rozróżnić ^ednego od drugiego: są zupełme 
podobni do siebie: każdy uśmiecha się, każdy nie 
mówi nic, jednakowy jest także zawsze ich w y­
gląd zewnętrzny i ich ubiór.

Przypadek pozwolił mi zaglądnąć do notatek 
żółtego człowieka, biorącego od pięciu lat udział 
we wszystkich historycznych obraaacD, w których 
ostatecznie chodzi tylko o przyszłość rasy białej.

Oto wyciągi: .
Pierwszy tydzień miesiąca: Jest rzeczywiście 

bardzo interesujące siedzieć, jak ja, w loży dyplo­
matycznego, teatru, gdzie ci ciężkorayślący biali 
odgrywają komedję lub tragedję, których rozwią- 
zauie musi być dla nich fatalne.

Co za dumna radość dla Japończyka, dia 
jednego z tych żółtych, z którymi przed półwie­
kiem nikt się nie liczył nie tylko w Eurupie ale 
i w Azji!

Mam swoje miejsce obok przed tawicieli naj­
większych, tak zwianych cywilizowanych mocarstw, 
uważających się za lepszych od nas... i mam głos. 
Lecz staram się nic nie mówić

Bo i po co? Te familijne spory nie interesują 
mnie... Mimo to jest z, korzyścią dla nas, że się 
przeciągają.

Obserwowałem z ukrytym uśmiechem, z uśmie­
chem niewidzialnym tego angielskiego dyplomatę, 
który peten dumy chce dyktować światu prawa.

Jest naiwny.
Angsja podobna jest do skalistego wybrzeża 

w  Ramogale.
Zanada się, kruszy po kawTałku, cofa się.
Zapewne, wydaje się silna i będzie jeszcze 

długo trwała. Ale morze odgryza każdego dnia po 
kawałku z tego pysznego kraju

Angielski delegat pyta mnie od czasu do 
czasu:

— Jakie jest pańskie zapatrywanie w kwestji 
.Zagłębia Rahry?

Odpowiadam.
— Takie jak i pańskie.
— Co pan sądzi o Kłajpedzie ?
— To, co i pan.
— Co pan sądzi o rozbrojenia Niemiec?
— To, co i pan.
— Co pan sądzi o przysztości Europy?
— To, co i pan.
Co mnie to wszystko obchodzi?
Myślę o 400 miljonach żółtych, których Ja- 

ponja jest w trakcie pozyskania, wciągania w swe

; kadry, aby ich wykształcić i postawić przeciw 
tym niezgodnym, krótkowzrocznym, idjotycznym 
białym.

Tymczasem idę pić herbatę z temi ekscelen­
cjami pozwalam się fotografować i zachowuję się 
tak, jakbym należał do komisji ekspertów.

Drugi tydzień miesiąca: Francuski delegat jest| 
sympatyczny. Fraucuzi są Japończykami Europy, 
ale są oni płochhwi, wrażliwi, są Japończykami, 
zwróconymi ku przeszłości.

My jesteśmy śmiali, twardzi i zwróceni ku 
przyszłości, z dziką żądzą wielkości w głębi serc.

Francnski delegat pyta mnie: f
—  Co pan myśli o reparacjach ?
— To samo, co pan.
— Niemcy muszą zapłacić!
— Bezwątpienia. (Uśmiecham się uprzejmie).
— A  zabezpieczenie ?
— Jakie zabezpieczenie?
—  Lękamy się najazdu tych ludzi ze 

Wschodu.
Nie odpowiadam. Myślę tylko w duszy, że 

ten Wschód jest niesłychanie wielki. Zaczyna się 
to nad Renem ale gdzie się kończy?

Ten Francuz joso bardzo miły, bardzo sym­
patyczny.

Jest on jak ja przedstawicielem starej rasy, 
wielowiekowej cywilizacji. Tylko ze on jest wierny 
swemu „Bushido", nie dostosowując się przytem 
do czasu, nie patrząc w przyszłość- Jest nerwowy, 
mówi wiele i łatwo się unosi gniewem.

Japończyk jest cierpliwy, przysłuchuje się i 
uśmiecha.

Na tej dyplomatyczne! konferencji, w której 
g”am statystę, nikt — jak się zdaje — poza mną 
nie ma słuszności, ponieważ nic nie mówię, ponie­
waż czekam, ponieważ wiem, że przyszłość należy 
do ludzi mej rasy

Ale jest tu także Amerykanin. Ten mepokci 
mnie.

On bowiem gra tę samą rolę ,'co i ja: obser­
wuje. milczy, uśmiecha się.

Nie lubię tego uśmiechu, z długimi, złotymi 
zębami.

Trzeci tydzień miesiąca: Zawsze ta sama ga­
danina.

O, te sprawozdania ekspertów !
Godzę się na wszystkie, choć ani jednego 

wiersza z nich me czytałem. Po co? Co to obcho­
dzi nas, Japończyków ?

Wdziewam na przemiany marynarkę lub ża­
kiet, uśmiecham się przed fotografem. To jest naj­
lepsze, co mogę zrobić dla powięszenia Japonji.

Amerykanin czyni to samo.
A Europejczycy nie przestają się kłócić, nie­

nawidzić, rozdzierać się wzajemnie.
Głupcy!

Czytajcie Dziennik kanwy.

Krzyczenie prowizorycznych 
woźnych pocztowych.

W długim liście zwracają się do nas prowi­
zoryczni woźni pocztowi z prośbą o wzięcie ich 
w obronę przed wyzyskiem, jakiego padają o f i a r ą .

Z listu tego możemy wyjąć tylko kilka szcze­
gółów. Wystarczą one, aby społeczeństwo zrozu­
miało wreszcie, w czyich rękach znajduje się nie- 
tylko tak ważny a tak haniebnie funkcjonujący 
aparat, lecz także jak obchodzi się. tn ze swoimi 
ludźmi. " ~ *

Pod pozorem redukcji usunię o woźnych zdru 
wych, poważnych, włożonych do pracy i dano im 
zato głodowe emerytury Na miejsce złośliwie usu­
niętych przyjęto woźnych prowizorycznych. Mieli 
om odbyć służbę próbną, a dopiero po jej ukoń­
czeniu mieli dostać dodatki rodzinne. Dostali więc 
na nie za dekadę po 21 zł. 3 3  gr., a z tego ścią­
gnięto niby na kasą chorych 10 z ł . ! Po trzecn 
miesiącach, gdy próbowani wyzbyli się wszystkiego, 
drożyzna wzrosła, zima zagląda upominającym się 
o swą krzywdę powiedziano w dyrekcji, że mogą 
sie zwolnić, jak się im niepodoba.

Panowie z tłustymi brzuchami w Gen. dy- 
jekeji i tutejszej straszą upominających się o swoje 
prawa, że znajdą ludzi na ich miejsce. Poco jed­
nak wydawali okólniki okłamujące ludzi, ufających 
władzy. Skutkiem tego są tacy, co zmuszeni ko­
niecznością kradną.

Pokrzywdzeni zapytują też. dlaczego przy 
innych władzach wypłacają wszystko a przy pocz­
cie krzywdzą i społeczeństwo i służących przy niej.

Z treści listu widać ogromne rozgoryczenie 
tej znacznej liczby funkęjonarjuszy państwowych. 
Wymienionych tam nazwisk winowajców nie przy­
taczamy. Sadzimy jednak, że wejdą w siebie i  opa­
nują swe oszołomienie władzą, do której niedorc.śli, 
oddając pokrzywdzonym, co się iin należy,

3lożne,
JE D E N  ZA W IELE Angielskie gazety do­

noszą następująca opowieść, krążącą po Madrycie. 
Dyktator Primo de Rivera na audjencji u króla 
przedstawił mu listę osób. Rivera chciał, aby 
wszyscy wpisani na listę byli wyrzuceni z Hisz- 
panji. Król po odczytaniu listy, po namyśle, rzekł 
do dyktatora: „Panie generale, widzę tu brak je­
szcze jednego-nazwiska11. „Jakiego?" — pyta Ri- 
vera. Król wziął spis do ręki. i dopisawszy jeszcze 
jedno nazwisko, podał generałowi. Rhera przeczy­
tał dopisek „Alfons X I 11“, zmieszał się, listę zmiął 
i odszedł w milczeniu.

Sprawy partyjne.
§ RADA N A CZELN A  P P. S. D nia AS-gwj i 29-go 

W rześnia ib. r. odbędzie  się w  W arszaw ie  w  lokalu  
Z. P . P . S. W sejm ie posiedzen ie  R ady N aczelnej 
P . P. .8 1 * A

Początek  posiedzenia o godz. 11-lej przed poi.
P rezyd ium  R ady Marz. PPS.

wg. j j m s m z m m *  i

komunikat
U N IW E R S Y T E T  LUDOW Y IM ADAMA M IC K IE ­

W ICZA rozpoczyna sw ą działalność z d n iem  1. w rze­
śnia S ek re ta rja t u rzędu je  sta le  B o u rla rd a  I. 5 od 
godz. C — 7 [wiecz.

SpraufozduisczE z g ro m a d ź c ie  posristne
tcw. posła Jędrzeja Moraczewskiego

Odbędą się :
W  SCIIODNTCY: 3 w rześn ia .
W CSTRZYKACH. dn ia  4. w rześnia.

I W  ROJA SŁA W I U. d n ia  7. w rześnia.
W  DROHOBYCZU, dn ia  8. w rześnia.

K O N FER E N C JA  O K R Ę G O W EG O  KOMITETU RO­
BO TN IC ZEG O  P . P . S. W  BORYSŁAW IU, odbędzie 
się  dn ia  (i. w rześnia,
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Za w ie m  milm. 1 izpaiiowy zwykle uc teknem 
S ,  —'10. N -dr,’*! - Zł. — *30. w  tekście Zł. -  60. O G Ł O S Z K i X I A Na 1-ej str. Zł.—-60. Drobne ogł. za słowo Zł. — 08. 

Komunikaty Zł. —'40, zamiejscowe o 26i  „ drożej.

r l  a m o ,  l>o w  l>iva m i e
O b u w i e  w s z e lk ie g o  rodzaju  
po cen a ch  k on k u ren cyjn ych .

A  P I S  D O  R F ,  ulica Legjonów  33.

D r u k i  i s t a m p s l i e
wykonuje DRUKARNIA i WYRuB PIECZĘCI

i .  F R I E D M A N A
lv jćw , ul. Sykstuska 4.

LI O  D  O  P  V  weneryczne skórne, zastarzałe — 
H j r t w t J Y  .eczy s p e c j a l e  a 28

D r. F R lS C H  u lic a  W a ło w a  11.
IINIE^AŻNIA SIĘ książeczkę wojskową, wydaną przez P. 
W K. U. w Buczaczu a opiewającą na imię i nazwisko 
Jana Lewickiego z Browarów p. Jazłowiec, uh w r. 1885.

„ G R A F IK T ’ MAREK SEI0E
L w ów , u l. K o łłą ta ja  5  (w  podw órzu)

posiada zawsze na składzie:

PAMEkY isszBlKieyo rodzaju i formatu
PBZYB0B2 DR U K A .c»K l£ Rygały, szufle, 

wierszown!ki itp.

M A SZ,7 N 7  D R U K A R S K I E
Masa walcowa, farby drukarskie dr. Rattner S. A.
Następstwu na Polskę odlewni czcionek 1 lluji mosltanycu 

POPPELBAUMA we WIEDNIU. 12&

O K A Z J A ,  która 
się nie pow forzy!

Celem 
zapoziiania

jak najszerszego 
Sz. Publiczności

z naszemi nowerai wyrobami towarów, wysyłam na li­
stowne żądanie każdemu po niebywale tanich cenach 
pocztą za zaliczką 730—2

CAŁĄ W YPRAW Ę ZA 40 ZŁO TY C H
A mianowicie: 3 metry dobrego i mocnego w noszeniu 
sukna lub kortu na zimowe ubranie męskie, 3 metry 
szewiotu lub Frote na suknię damską, 10 metrów do­
brej llaneti lub płótna na bieliznę, 1-ą kołdrę bajową 
ciepłą i 6 chusteczek do nosa. Również wysyłam wy­
prawę w gatunku wyższym za 50 złotych.
Zamówienia pro |y| p n y i  Ł Ó D Ź
szę adresować: ■ ■■ ■ »  Piotrkowska 56

. ,L a t a r i i i a “ N r .  VII.
Poseł BRONISŁAW  ZI&M1ECK1

W alka

30°|0 taniej niż dawniej i
i na dogodne spłaty wykonuję wszelkie roboty w  zakresie 
k a u ia c tw i m ęskiego. —  Bajecznie niskie ceny 

bo w  podwórzu I. p. 106—3

Ni. Z u c k e r k a i u l e l
L w ó w , u l ic a  K a z im ie r z o w s k a  4 7 .

Książki szkolne
p o l e c a

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2.

Do nabycia w Księgarni budowę]
p r z y  u l. S z a jn o c h y  2 .

D R U K A R N IA
L u d o w e g o  S p ó łd zie lcze go  T o w . W ydaw niczego  

WE LWOWIE 
ul. Leona Sapiehy 77. —  Telefon 4S6.

Wykonuje wszelkie druki dla Kas Chorych. 
Księgi kontowe. Listy płatnicze.

REfcbAMMM SPRZEDAŻ TIWAbbOO OBUWIA
dla M ŁODZIEŻY SZKOLNEJ

Ni 2 7 - 3 0  od zł 10 — 
„ 3 1 - 3 5  „ „ 12 —

^Go ODYEARy * 
i K O Ł K O W A N E

Dziecinne 
Nr 20—24 od 2—5 zł.CENY:

'■akże dam skie  i m ęskie  p o  nader niskich cenach.

Magazyn obuwia s c h a r e r a  Sykstuska
psosnnr o g lą d a ć  w y s^aw f i 710—

Pot i n emiłą woń
z  nóg, rąlr i pach usuw a b e zp o w ro tn ie  i zapo biega 
znakom icie  p o w szechnie  z n a n y  i w yp ró  m w a r  t

„SlIDORYN"
w  pudełku  z  sitkiem  w yrobu

Laboraforjum Farmac. AP. KOWALSKI** w Warszawie, Miodowa 5.

K A S A  C H O R Y C H  m . L W O W A
BRAJEROW&KA I. S

podaje do wiadomości, źe na podstawie rozporządzenia Ministerstwa 
Skarbu z d. 30. czerwca 1924, wydanego w porozumieniu z Minister­
stwem Pracy i Opieki Społecznej, przerachowane zostały wymien5one 
w statucie kwoty pieniężne na złote przy rówuoczesnem ustaienia 
14 grup zarobkowych z najwyższą ustawową płacą dzienną zł 12A0 
z ważnością od 1. września 1924.

Wobec powyższego uprasza się P. T. Pracodawców, by do 
dnia 15. b. m. przedłożyli wykaz pracujących, których zarobek 
dzienny wynosi ponad 6 zł.

Tablice do szczegółowego obliczenia składek i zasiłków są do 
nabycia w biurze Kasy chorych ul. Brajerowsba 8. 73g

HA RATY Ubiory męskie, damskie i dziecinne 
pierwsze? jakości z materjarów wy- 

łącznie bielskich j j -  | | | f t | | a »* P,ac
POLECA E s= l U y f l  Bilczewskiego 9.

708—8 C eny n isk ie  i b a rd zo  d o g o d n e w a ru n k i.

Książka na czasie.

„ U W A G I "
N APISAŁ

S Z Y M O N  A S K E N A Z Y

DO PABYCIA

w Księgarni Ludowej
uiica Szajnochy L. 2.

C ena 16 zt.

(Zastępca r-aceeJ redaktora i ruiak csdfcow BRONISłsSfW  SKABAK — Druk Lhid Sp. Tow \VyrJ., DwóYt, D SapicKy 77. Teł 496,

EDM UND RIED
L w ó w  R u f o w s k i e t j o  3


